
Nr. 18. Par. PorębKa dek. Będziński, dnia 15 września 1929 r. Rok II-

A . ^  5 ^

___!?-3gsgr<*v' ~ ^u."'”

Mój urlop.
Szanow ni P arafjan ie !

O d 2 6  w rześnia do 13  
października korzystam  z ur­
lopu. P a ra fją  zarządza z roz­
porządzenia Kurji B iskupiej 
ks. pref, S tefan  Jurczyński

A w ięc ze wszystkiemi 
spraw am i parafjalnem i w tym 
czasie  proszę s ię  zw racać 
do ks. Ju rczyńskieyo.

Jed n o cześn ie  proszę was 
bardzo, by ście  zgłaszali s ię  
po księdza do ch o re g o  dziś 
na ju lro , a lb o  przed 7 rano 
teg o  sa m eg o  dnia. poniew aż 
ks. prefekt zajęty je s t w szk o ­
le czasem  i od godz. 9 tej 
rano, w ięc sprawy parafjaln e 
musi załatw ić przed p ó jściem  
do szkoły.

C o  do m nie, to sw ój ur­
lop sp ędzę na pielgrzym ce 
do Rzymu. P o  raz pierwszy 
udoję s ię  do stolicy świata 
C h rz eścija ń sk ieg o , by w r o ­
ku jubileuszow ym  pom odlić 
s ię  u grobów  św. św. A po­
stołów .

Po raz pierwszy rów ­
nież mam nad zie ję  zobaczyć 
O jc a  św iętego.

Z n asze j parafji z tą p ie l­
grzym ką jed zie  2 osoby, 
n A w ięc do 13  paździer- 

ika —  przesyłam  wszystkim

słow a p ożegnania i życzenia 
błogosław ieństw a B o ż eg o  —  

N iech będ zie pochw alony 
Jezu s C hrystus.

Z okazji pięciolecia.
W  num erze 1 6  „K roniki" 

wyliczyłem rzeczy zakupio­
nych do k o ścio ła  za 2 1 .0 6 7  zł.

Jednak o lia rn o ść  paraf­
ja n  w ciągu  ubiegłych 5 lat 
n ie została  ca łkow icie  od­
tw orzona tą cyfrą.

O p rócz  bow iem  kupio­
nych przedm iotów  do k o ś­
c io ła — wydaliśmy je sz cz e :

1) Na urządzenie cm entarza 
(kop anie rowów, ogrod zen ie)
3 .0 0 0  zł.

2 Za pom alow anie okien  
i balustrad  w k o śc ie le — 5 0 0  zł.

3 Połow a czynszu z a m ie sz ­
kanie ks. J u r  c z y ń s k i e g o
1 .0 0 0  zł.

4 W in o  m sz a ln e - 3 5 0  zł.
5 Ś w iece  do k ośció ła  —  

1 ,8 0 0  zł.
6 P ran ie  bielizny k o śc ie l­

n ej —  3 0 0  zł.
7 Książki do k an celarji 

parafja  n e j (d o ak t)— 1 2 0  zł.
8 S tro je n ie  fisharm onji —  

5 0  zł.
9 Kadzidło —  1 0 0  zł.

1 0  Na Sem . D u c h .-1 0 6 0  zł.
11 Na m is je  w parafji 

5 0 0  zł.
12  Na k on g res E u ch ary­

styczny —  4 3 6  zł.
1 3  Z adatek na o r g a n y  

3 ,3 0 0  zł.
15  W  k a sie  Tow. W a rsz . 

na io ja k o  fundusz na o rg a ­
ny —  8 ,0 0 0  zł.

15  Na c e le  d jecez ja ln e  
z rozporządzenia ks. B isk u ­
pa —  5 0 0  zł.

A w ięc razem  m e licz ą c  
różnych drobnych wydatków 
na potrzeby b ieżące  k ościo ła  
— w ciągu  pięciu  lal m o jeg o  
pobytu w P o r ą b c e  parafjan ie 
złożyli 42.083 zł.

To są  dobrow olne ofiary, 
k iore wpływały bez żadnych 
nadzw yczajnych zbiórek i bez 
żad n ego opodatkow ania sz e r­
sz eg o  ogółu.

N astępnie przypom inam  
rów nież, że u b ieg łe  5 lał, to 
były lata c iężk iego  kryzysu 
w przem yśle węglowym, i 
z tego powodu często  nie 
m iałem  w p r o s t  śm ia ło ści 
zw racać s ię  do p arafjan  po 
ofiary na K o śció ł.

P om im o to jed n ak  o fia r­
n o ść  w tych ciężk ich  cz a sa ch  
nie ustaw ała. K o ń cz ą c  te 
sw o je  krótkie spraw ow anie 
kasow e za 5 lat m ojej pracy
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w Porąbce, stwierdzam z ra ­
dością i niegołosłownie, że 
parafjanie są ofiarni na cele  
kościelne, a więc i przychyl­
nie; usposobieni dla sprawy 
Bożej—

Zwiedzanie wystawy 
w Poznaniu.

Od 25 do 30 sierpnia zwie­
dzałem Wystawę w Poznaniu.

Z wielką przyjemnością spo­
tykałem na wystawie swoich 
parafian, którzy dzielili się swe- 
mi wrażeniami ze mną. Wszys­
cy nie zna dowali słów na wy­
łożenie zachwytu dla ogromu 
pracy, jaki wykonał nasz naród 
w ciągu 10 lat swej niepodle­
głości.

O wysławię może jeszcze 
nadmienię w „Kronice* w przy­
szłości. Obecnie chciałbym za­
chęcić parafjan do jazdy..., sa­
molotem. Otóż z Poznania do 
Katowic jechałem aeroplanem. 
Nie spodziewałem się wprost, 
że tak przyjemnie i bezpiecznie 
podróżuje się samolotem.

Naprawdę— najprzyjemniejszy 
rodzaj komunikacji! Cześć na­
szemu lotnictwu!

A co za szybkość!! Pocią­
giem pośpiesznym trzeba jechać 
od nas do Poznania około 7 
godzin-tymczasem aeroplanem 
wvlecieliśmy o godz. 1,30 po­
południu i parę minut po 3,30 
byliśmy w Katowicach. A więc 
tylko dobre dwie godziny.

Z początku samolot szybo­
wał 500 metrów nad ziemią —■ 
następnie przez pół godziny je ­
chaliśmy na wysokości 800 m. 
poczem opuścił się na oOO mtr. 
Widoki pizewspaniałe! Już kil­
ka razy przejeżdżałem przez 
Poznańskie, ale dopiero teraz 
przyjrzałem się co za wspaniała 
kultura rolna w Wielkopolsce.

Pola przedstawiają się j a k b y  
najpiękniej uprawione grządki 
w ogrodzie warzywnym. Co za

umiłowanie ziemi u tych ludzi 
i jak wysoko musi stać oświata 
rolnicza!

N a p r a w d ę ,  Wielkopolskę 
można pokochać całem sercem. 
To cenna, bo światła połać na­
szego kraju!

Ody się porówna Wielkopol­
skę z naszymi stosunkami w by­
łem Królestwie — Boże drogi! — 
niebo i ziemia!

Niemiec bił Wielkopolskę 
kulturą germańską i techniką 
wzorową— Moskal bił— ciemnotą 
i barbarzyństwem wschodnięm.

To ostatnie zaciążyło na nas 
—jako prawdziwe piętno niewoli.

Boże! jakim to skarbem dla 
narodu jest wolność i niezależ­
ność polityczna.

Ale wracając do jazdy po­
wietrznej — jeszcze raz wołam; 
jedźcie na wystawę samolotem 
z Katowic, — a nie będziecie 
żałowali.*

Bacznośt niewiasty 
i młodzieży żeńska.
W  poniedziałek, d. 19 sierp­

nia poświęciłem lokal Stowa­
rzyszenia Młodzieży w Kazimie­
rzu i jednocześnie został otwarty 
kurs kroju i szycia dla młodzieży 
i niewiast —mężatek.

Kierowniczką kursu jest p. 
Stypułkowska z Sosnowca, oso­
ba starsza poważna. Przez sze­
reg lat p. Stypułkowska prowa­
dziła szkołę kroju i szycia w Sos­
nowcu jako właścicielka tejże 
szkoły.

Obecnie szkołę tę prowadzi 
w tym samym duchu najstarsza 
je} córka. Następnie prze/, kilka 
lat p. Stypułkowska była instru­
ktorką Kursów zawodowych przy 
Pol. Macierzy szkolnej— obecnie 
w różnych miejscowościach Za­
głębia organizuje kursy.

Ostatnio przeprowadziła taki 
kurs w Ząbkowicach.

W  tej sprawie pisze do mnie 
proboszcz z Ząbkowic—

W mojej parafji p. Stypu­
łkowska urządzała 2 razy kurs 
kroju i szycia dla panienek.

Kursy wypadły bardzo dob­
rze, o czem świadczyła urządzo­
na wystawa robót kobiecych.

Tyle ks. proboszcz z Ząb­
kowic.

Kurs ten trwać będzie przez 
2 miesiące — nauka odbywać 
się będzie pizez cały dzień 
z wyjątkiem godzin przeznaczo­
nych na obiad.

Opłata za cały kurs (za dwa 
miesiące) wynosi 50 zł. Wpła­
cać można tę kwotę ratami. 
Młodzież ze stowarzyszenia pła­
ci za kurs tylko 40 zł.

Mam nadzieję, że młodzież 
tłumnie pospieszy na kurs, a Ro­
dzice nie zaniedbają o k a z j i  
i dadzą jako posag najlepszy 
swym córkom uczciwy fech do 
ręki.

Nauka na kursi? rozpoczęła 
się od 2 września. J e s z c z e  
w pierwszych dniach września 
będzie można się zapisać u mnie 
na Dlebanji, lub u prezeski Sto- 
warzyszenią Mł. żeńskiej — dru­
hny Heleny Trzaskówny na 
Kazimierzu. Nie zaniedbajcie tak 
pięknej a pożytecznej okazji.

Ha seminarium duchowne
Przed kilkoma tygodniami 

otrzymała nasza parafja kilkaset 
obrazków M. B. Częstochow 
skiej do rozprzcdaży po 2 zł

Dochód ten idzie na budo­
wę Sem. duchownego djec. 
Częstochowskiej. D o t y c h c z a s  
sprzedano dopiero sześćdzie­
siąt kilka tych pamiątkowych 
obrazków.

Sz. Parafjanie — przy zała­
twianiu w kanc. parafial. chrztów, 
ślubów, a nawet po ,rzebów 
proście o te obrazki, jako pa­
miątkę wydarzeń z waszego 
życia.
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pod kii_TunUi>ro: Stanisława Bizechlty.

lak się robi miliony.
Andrew Carnegie urodził 

się w rrreście Dun premline leżą 
cem na północ od Edymburga. 
O jc iec  jego wyemigrował do 
Ameryki ale nieszczególnie mu 
się wiodło. Andrew chłopak 
inteligentny, pracowity zara­
biał na ehleb jako robotnik, 
w fabryce perkalu i jako  12 
letn1 ch łopak przynosił do 
domu co tydzień w sobotę 2 
dolary zarobku

Po dwóch latach porzucił 
fabrykę perkali i zaczął prak­
tykować jako pomocnik pala­
cza maszynowego, aby ztąd 
przenieść się do służby tele­
graficznej. Odczytywał w któt- 
ce depeszę telegraficzne ze 
słuchu i został urzędnikiem 
z płacą 50 dolarów na miesiąc. 
Awansował szybko; w dwu­
dziestym trzecim roku życia, 
był sekretarzem dyrektora ko­

lei, w dwudziestym czwartym 
inspektorem kolei, w dwudzies­
tym piątym, szefem wojsko­
wym telegrafów, pnczem jako 
28 letni męzczyzna został 
współwłaścicielem k o p a l n i  
nafty. Teraz awansował znowu 
ale w odmienny sposób: był 
konstruktorem żelaznych mos­
tów, potem został właścicie­
lem fabryk stali, a w piędzie- 
siątym roku życia . . . milijar- 
derem.

Miljony rosły i zaczęły 
zbytnio ciężyć na barkach 
sześćdziesięcioletniego Andrze­
ja Carnegie, powiedział sobie 
że czas pójść na spoczynek 
j  wyznaczając sobie roczną 
rentę w kwocie 20 miljonów 
dolarów wyjechał do swojej 
ojczyzny Szkocji.

Maleńki górnik.
Nietylko w powietrzu, ale

i pod ziemią mamy tajemni­
czych, a pożytecznych służeb­
ników, jak np. kreta, z pyszcz­
kiem wydłużonym, z łapkami 
uzbrojonemi w potężne pazury. 
Kret to górnik, kopie długie 
podziemne galerje i tylko kop­
czyki ziemi, tak zwane kreto­
wiska, wskazują miejsca jego 
podziemnej roDoty. Pracuje 
gorliwie, dzień i noc pozosta­
jąc pod ziemią. A praca ta 
ma jeden cel tyłku — tępienie 
pędraków. Szkody jakie kret 
robi przez psucie powierzchni 
ogrodów i łąk i podkopywanie 
gruntu, są błahostką wobec 
pożytku, jaki przynosi tepienie 
gąsięnic, zwłaszcza pędraków 
chrabąszcza które przebywają 
trzy lata pod ziemią, karmiąc 
się korzeniami roślin, a są tak 
żarłoczne i silne, że przegry­
zają korzenie gi ubości palca 
ludzkiego.

1 W ł a d c a  Dżungli.
Opowiadanie oficera wojsk kolonjalnych 

(tłumaczenie)

Kto nie zna tygrysa? Ci którzy nie widzieli 
tego wspaniałego przedstawiciela rodzaju ko­

ciego, żywego w menażeiji lub cyrku; z pew­
nością podziwiał chociaż piękną jego skórę, 
rdzawo żółlą  w ciemne pręgi i wielką głowę, 
oraz ujętą w ramki białych .faworytów* pasz­
czę, ozdobioną długiemi wąsami. Tygrys żyje 
w całej Azji gorącej i umiarkowanej; nad Amu­
rem. na południu Chin, w całych Indyach, i Jn- 
do-chinach. I na dwóch największych wyspach 
archipelagu sondzkiego -  na Jawie i Sumatrze.

Jest to zwierzę wyłącznie azjatekie. Tygrys 
jest niezaprzeczonym królem dżungli, ale naj­
chętniej lubi przebywać na szerokich równinach 
porosłych wysokiemi trawami.

Pewien dymisjonowany pułkownik, który

służył w lfldyach w wojskach kolonialnych, 
tak opowiada zdarzenie, którego był świadkiem, 
przed dziesięciu laty, w tych dalekich obfitują­
cych w niebezpieczeńswa krajach.

Pewnego razu gdy staliśmy załogą, na wy­
suniętej daleko placówce, przybiegł do oddzia­
łu  wystraszony i zadyszany młody nasz żo ł­
nierz, Tomasz, zwany pospolicie — Tomem. Prah 
on w rzece żołnierską swą bieliznę, i spojrzał 
w bok, w trzcinę, jakby go coś tam ciągnęło.

Spojrzał i skamieniał. Z trzciny patrzała 
nań para okrągłych, badawczych przyciągają­
cych ku sobie, bezlitosnych oczu... Coś żółtego, 
nieruchomego, leżało za temi oczami, zlewają­
cego się z piaskiem i trzciną.

B vł to tygrys... Jeżeli komu zdarzyło się 
widzieć z bbzka wzrok zwierza drapieżnego, 
takiego jak lew, albo tygrys ten nie zapomni 
tego wrażenia. Jest coś szczególnego, przeraża­
jącego i pociągającego zarazem we wzroku ta-
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Płonąca roślina.
W' jedny n z ogrodów pry­

watnych we Francji, odkryto 
niedawno r o ś l i n ę  lekarską 
znaną pod nazwą naukową 
„Dictamnus Albus"

Roślina ta posiada niezwy­
kłą własność; wieczorem, po 
zachodzie słońca może płonąć, 
nie paląc się jednak.

Gdy pomiędzy liśćmi roś­
liny przesuną zapaloną zapał­
kę, nad kwiatem ukazuje się 
czerwono-zie.ony płomień, wi­
dziany w przeciągu kilkunastu 
sekund. Widok to o zmierzchu 
bardzo ładny.Jeżeli po jakimś 
czasie powtórnie podpalić roś­
linę, płonie znowu. .Dictam­
nus Albus' dosięga wysokości 
dwóch stóp i posiada grube 
soczyste Uście.

Zabobony i obrzędy 
pogrzebowe u różnych 

ludów.
c. d.

Do takich ulubionych pa­
miątek należała czaszka spre­
parowana w odpowiedni soo- 
sób, z oczyma z dużych ka

mieni i przepaską przez obie 
szczęki. W  pobliżu Madisovill, 
w Tektas, znaleziono przeszło 
4u0 szkieletów —wszystkie bez 
czaszek.

Mieszkańcy dorzecza Ga- 
bunu, chcąc przyśpieszyć roz­
kład zwłok, rzucają je do 
mrowiska; pozostałe k o ś c i  
zoiera rodzina, składa je do 
koszów i chowa w jaskiniach, 
lub zawiesza u poddasza domu, 
albo wreszcie u m i e s z c z a  
w mieszkaniu.

Na przebieg zwyczajów po­
grzebowych wpływa wysoce 
myśl, że życie duszy jest 
dalszym ciągiem, a zarazem 
odzwierciedleniem życia na 
ziemi.

Przyglądając się uroczy­
stościom pośmiertnym u ludów 
na stopniach kultury pierwo­
tnej, najdobitniej ujawnia tę 
ideę, że, ich zdaniem, życie 
pozagrobowe jest dalszym cią­
giem życia na ziemi na tle 
prawie niezmiennych stosun­
ków.
. Raczej każda ważna chwila 

w życiu dzikiego przeminie 
bez et ha, aniżeli pogrzeb.

Battak nie święci urodzin, 
nie obchodzi wesela, ale na

pogrzeb gotów jest oddać 
wszystko, co ma, całv swój 
majątek.

Aby wyrobić sobie jakie 
takie pojęcie o sile uczuć, 
przejmujących duszę pierwo­
tnego człowieka, poznać jak 
bardzo odbijają się wierzenia 
o życiu pozagrobowem na is­
tocie całego obchodu, przyj­
rzyjmy się obrazowi pogrzebu 
oraz pierwszej chwili czynności 
przedwstępnych, do ostatniej 
uroczystości końcowej.

Wybieramy w tym celu 
krainę najbujniejszego życia, 
ziemię czarów, piękności i gro­
zy — wyspę Borneo, bo oto, 
głos olbrzymich, zawieszonych 
u poddasza kotłów („gara- 
tong“), oznajmia osadzie, że 
j a k i ś  D a j a k  d o g o r y w a  
w agonji.

Granie to trwa tak długo 
dopóki chory nie umrze; chwi­
lę tę ogłasza .bębnienie śmier­
telne", czyli .titih“.

Zmarłego układają na pię­
knej macie w środku domu, 
kładąc na oczy monetę, aby 
dusza nie widziała z drugiego 
świata krewnych swoich i nie 
mogła im szkodzić.

c. d. n.

kiej żywej, jak my, istoty, zupełni^ nam obcej, 
niezrozumiałej dla nas i nienawidzącej w nas 
obcą naturę.

Tom poraź pierwszy w życiu widział t a ­
kiego .pana". To też literalnie skamieniał i wy­
puścił z rąk bieliznę, która popłynęła z wodą.

Zołnież patrzy w te straszne oczy, i one 
patrzą w jego oczy, Odległość między nimi 
najwyżej dwadzieścia metrów. Żolnieżowi Bóg 
wie jak długą wydawała się ta minuta, podczas 
której przenikał go wzrok tygrysa.

— Co robić? Uciec?... Tygrys dogoni go 
dwoma skokami. Stać — tak samo. Tom kilka 
razy, jak uroczony, to odwracał oczy, to znów 
patrzył na tygrysa. Tygrys ciągle spoglądał prze- 
nikająco, bezlitośnie, ale nie poruszał się wcale.

Leżał na piasku, zalany rannem Ucz już 
palącem słońcu, widocznie syty, lenivty i tylko 
z lenistwa oszczędzający bliskiej zdobyczy.

Wreszcie żołnież zdecydował się. Spojrzał

ostatni raz w oczy tygrysowi i począł cofać 
się wolno, a potem uciekać nie oglądając się.

Odległość od rzeczki do koszar bardzo 
mała, wydawała mu się olbrzymia.

Kazałem natychmiast wziąć ludzi na ochot­
nika i Toma za przewodnika. Nie licząc mnie, 
dwudziestu ludzi z bronią palną i sieczną, wy­
ruszyło nad rzeczkę.

Pomimo wczesnego dość rana, upał był 
nieznośny. C ała  okolica, sucha, pusta, z żółtym 
piaskiem, z żółtą, jakby przedwcześnie zwiędłą 
trawą i trzciną, zlewała się z niebem, równie 
pustem, palącem jasnobłękitnem.

W  takiej to atmosferze muszą się lęgnąć 
stworzenia krwi łaknące, o suchych pazurach, 
rozpalonym, szorstkim języku, albo pełzające, 
pstre, z jadem w ukrytem żądle.

c. d. n.
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W drodze na Grabocin.
Dnia 16 sierpnia przejeżdża­

jąc na Grabocin spotkałem dwu 
młodzieńców pijanych do nie­
możliwości.

Jeden z nich syn biednej 
wdowy z Kazimierza. Niedawno 
z trudnością wielką i prawie 
z litości został przyjęty na ko­
palnię do wydziału budowlanego 
a już obecnie tarza się po uli­
cach dając z siebie widowisko.

Dopiero skończył p r z e d  
dwcina miesiącami lat 18 — no 
ładna pociecha wyrośnie dla 
społeczeństwa, a przedewszyst- 
kiem dla matki, z takiego „obie­
c ującego" dużo młodzieńca.

Trzeba tylko poczekać jesz­
cze ze dwa lala! Ciekawą rów­
nież rzeczą byłoby dowiedzieć 
się, który to szynk sprzedaje 
wódkę nieletnim.
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l opieki nad dzieckiem.
Komitet Pomocy Dzieciom 

-łJajbk dniejszym w Niemcach 
4>d początku swego istnienia 
tawsze marzył, by móc wys- 
ać dzieci, pozostające pod 
fcgo opieką na kolonje letnie. 
Tnóstwo jednak potrzeb, któ- 
t należało zaspakajać podczas 
oku szkolnego, wyczerpywały 
asę i nie pozwalały na te 
ielkie wydatki. W  tym roku, 
areszcie, na zebraniu Zarządu 
omitetu w końcu kwietnia 
^stanowiono zacząć odpo- 
iednie starania i nie mogąc 
imodzielnie zorganizować ko- 
nji z braku funduszów, przy- 

zyć dzieci do wysłanych 
żez magistrat miasta Będzi- 

lub Sejmik. Magistrat od- 
"Wił, natomiast Sejmik zgo- 
^ się zabrać 32 dzieci, z tych 
na koszt Sejmiku, 22 zaś 
koszt Komitetu.
Komitet za ją ł się energicz- 
przygotowaniem dzieci do 

^azdu, zaczął sie zapis kan­
ałów, których zjaw iło się

wielu; wybrano jednak dzieci, 
najbiedniejsze i najwątlejsze. 
Każde z dzieci musiało posia­
dać przepisaną przez Sejmik 
wyprawkę. Ponieważ matki i 
opiekunki nie były w stanie 
dać jej, Komitet kupił płótna, 
surówki, ręczniki; każde dziec­
ko zastało zaopatrzone w żą­
daną bieliznę i koce.

Dnia 1 sierpnia już od 8 ej 
rano przed gospodą w Niem­
cach zapanował ruch niezwy­
kły. Dzieci, wyznaczone do 
wyjazdu, zaczęły nadciągać 
ze swymi matkami i rodzeń­
stwem. Zjawiły się i panie 
z Zarządu Komitetu, Każde 
dziecko miało swój tłomoczek 
z bielizną i ubraniem, na dro­
gę zaś, otrżymało bukiecik 
kwiatów i słodycze. Nadjechał 
wielki ciężarowy samochód; 
zbliżyła się chwila rozstania. 
Matki zaczęły żegnać swe po­
ciechy i trochę popłakiwać, 
dzieciaki jednak, raźnie zajmo­
wały miejsca w samochodzie 
i ze śmiechem i gwarem ru­
szono w drogę,

Najpierw samochód zaje­
chał do Kościoła w Kazimie­
rzu, gdzie ks. proboszcz Krzy­
żanowski pobłogosławił dzieci 
i serdecznie do nich przemó­
wił, potem ruszono do Sar­
nowa pod Siewierz.

Jak było w Sarnowie wia­
domo trochę z listu małego 
Henia, umieszczonego w po­
przednim numerze „Kroniki 
Parafjalnej“, jak również z re­
lacji rodziców, którzy bardzo 
często odwiedzali dzieci. B yło  
więc i trochę płaczu i tęskno­
ty za domem i naginania się 
do porządków i przepisów 
i trochę żalu za utraconą swo­
bodą. Trwało to jednak krótko; 
dzieci prędko przywykły do 
nowego miejsca i otoczenia 
i poczuły się dobrze i swojsko.

Kiedy w piątek 30 sierpnia 
przyjechałyśmy z p. Sągajłło- 
wą, byłyśmy mile uderzone 
wielką radością i szczęściem,

jakie biło z dziecinnych twa­
rzyczek, serdecznością, z jaką 
nas witano i tym jednogłoś­
nym thórem „dobrze nam tu 
bardzo*. Gby nas spostrzegły 
„naaze dzieci*— dzieci wysłane 
przez Komitet z Niemiec i P o ­
rąbki -  rzuciły się nam na 
szyję, całowały, czepiały rąk 
i wszystkie jednocześnie opo­
wiadały swe wrażenia: że nam 
tu dobrze, że dziś przedsta­
wienie, że piliśmy kakao z Chle­
bem z masłem, że... ja będę 
królową, że byłyśmy na wy­
cieczce i że muszą nas zapro­
wadzić do „pana* i „pani*.

Oblepione dzieciakami po­
szłyśmy ku dworowi, by poz­
nać ową „panią" i „pana*.

I tutaj znalazłyźmy roz­
wiązanie zagadki; przekona­
łyśmy się, dlaczego dzieci są 
tak wesołe, śmiałe, zachwyco­
ne. I „pan" i „pani* i wszyscy 
opiekunowie i opiekunki oka­
zywały dużo serca, dużo do­
broci, wyrozumiałości, serdecz­
ności względem swych małych 
pupilów i to właśnie dało im 
tą wielką radość, tą swobodę 
i śmiałość. Składam więc, naj­
serdeczniejsze podziękowanie 
kierownikowi kolonji letnich 
panu Garbińskiemu i wszytkim 
opiekunom i opiekunkom, któ­
rzy dobrocią i taktem potrafili 
przeobrazić dzieci i uczynić im 
pierwszy pobyt zdała od domu 
rodzinnego miłym i niezapo­
mnianym.

Dnia 30 sierpnia dzieci przy­
jechały znów przed gospodę 
w Niemcach, by wrócić do do­
mu i z większym zasobem sił 
i energji i z trochą słońca 
w duszyczkach wziąć się do 
nauki, a za rok znowu, być 
może, wyruszymy na kolonje.

K. Białkowska
P S. Załączam list, nade­

słany z kolonji:
Szanowna Pani!

W  imieniu wszystkich dzie­
ci, przybyłych tutaj na kolo­
nje letnie, składam Pani ser­
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deczne podziękowanie za u- 
czynioną nam przyjemność. 
Całuję rączki Pani i zasyłam 
pozdrowienie dla całego domu.

Elżunia

Szanowni Parafianie!
O t r z y m a l i ś m y  z C z ę s t o c h o w y  

k i l k a s e t  K a l e n d a r z y  J a s n o g ó r s ­
k ic h  d o  r o z p r z e d a r z v  na  n ow y  
1 9 3 0  r o k .

W kalendarzu Jasnogórskim 
znajdziecie dużo ciekawych rze­
czy do przeczytania. Są nawet 
podane wiadomości z zakresu 
domowego, rolnictwa i wiele, 
wiele pożytecznych rzeczy.

Bardzo sobie życzę, by każ 
da rodzina w parafji nabyła tą 
kśiążkę. Na kolendzie jak da 
Bóg doczekać, przy odwiedzaniu 
waszych mieszkań przyjemnie 
mi będzie zobaczyć w domu ka­
lendarz Jasnogórski z wizerun­
kiem M. B. Częstochowskiej. 
Gdzie spotkam ten kalendarz— 
będę wiedział, żc jest rodzina 
naprawdę katolicka, która inte­
resuje się życiem kościoła i po­
piera wydawnictwo w duchu 
prawdziwie katolickim.

Po 1-ym i po 13 paźdz. bę­
dą te kalendnrze roznoszone 
po kolonjach. Można je  również 
nabywać u innie na plebanii, 
w kaneelarji parafjalnej ora/, 
w kiosku przy kościele.

Mam nadzieję, że je przyj - 
miecie gościnnie do swoich do­
mów, jako wysłanników dobrych 
z Jasnej Góry— ze stolicy Kró­
lowej i Pani naszego narodu.

Jeszcze w sprawie 
organów.

Na mój a l a r m u j ą c y  Rsf 
wsppawie badowy organów otrzy­
małem d. 16 sierpnia nasiępu- 
jące p^srno z Piotrkowa: 
Wielmożny Księże Proboszczu 

W. W. D o D r o d z i e j u .

My organy pospiesznie ro- 
^bimy, lecz potrwa to jeszcze 

dłużej,—
Uprzejmie też komunikuję,

że grę frontową umieściłem 
z frontu, tuk że organista, sie­
dzieć będzie twarzą do ołtarza, 
a po bokach stać będą śpiewa­
cy. Strukturę musiałem duć 
szerszą i ładniejszą. Przepra­
szam za zwłokę i łączę dla 
W go Ks. wyrazy głębokiego 
poważania

Polska W ytw órnia  organów

St Krukowski i Syn
w Piotrkowie-Trybunalskim

Oprócz pisma ot-zymałem 
również i wycinki z gazet, świad­
czące chlubnie o wylwórni or­
ganów w Piotrkowie. Dla uspo­
kojenia opirtii parafjalnei za­
mieszczamy i te notatki w „Kro­
nice".

Zaszczytne odznaczenie. Znana 
fabryka organów pt. S. „Kru­
kowski i Svn“ w Piotrkowie zo­
stała nagrodz.ona na Powsze­
chnej Wystawie Krajowej w Poz 
naniu wielkim złotym medalem 
za wspaniale wykonane organy 
Firma „S. Krukowski i Syn* jest 
jedną z. bardzo nieliczn.ch.

Znowu Piotrków góra.
na Polsk. W yst.  Powsz. w Poznaniu.

Po zaszczytncm odznaczeniu 
reprezentanta rolnictwa w oso­
bie p. A. Stokowskiego za ho­
dowle r isowego bydła, Komisja 
Sędziowska przyznała złoty me­
dal p. S. Krukowskiemu za do­
kładnie i precyzyjne wykonane 
przez jego zakłady organy koś­
cielne.

Z ofiar na organy.
1) Rodz Hubickich z Ostrów 

— 10 złotych.

2) Rodz. Pantaków z Kazb 
mierzą — 10 zł. 1

3) Od pewnej osoby z Peki­
nu — 3 zł.

4) Od pewnej rooziny z Pust­
kowia — 1,50 zł

5) Od pewnej osoby z Gra­
bocina — 3 zł

6) p. Rudziński % z przedsta­
wienia — 20 zł.

7) p. Dejworowa z Pekinu • 2 zł-
8) Od pewnej osoby z Nie­

miec — 20 zł.
9) Od pawnej osoby z Gra­

bocina — 2 zł.
10) Pracownicy kolejowi 9,50 zL
11) Rcdz Kowalów z Pustko­

wia — 10 zł.
12) Rodz. Laskowskich z „Kor­

donu1 -  2 zł.
13) Rodz. Langerów — 1 zł-
14) Od pewnej rodziny z Ka­

zimierza — 10 zł.
15) Rodz. Surmów z Kazimie­

rza — 15 zł. t
16) Od pewnej rodziny z Os' 

trów — 2 zł.
17) Rodz. Wójcików z Fe- 

liksa — 4 zł.
Serdeczne „Bóg zapłać".

Uwadze  młodz ieży  
męskiej !

Dnia 22 września w niedziel? 
o godz. 5 ej popołudniu w s8' 
li domu zbornego na Kazimi* 
rzu będzie wygłoszony odczy* 
p. t. „Dzisiejsze zdobycze tech­
niczne*.

Na prelegenta poproszoP0 
słuch<cz<i oficerskiej szkoły i11' 
żynieryjnoj w Warszawie.

Przychodźcie na odczyt ja '̂ 
najliczniej. W ejście bezpłatne-

DRUKARNIA „NAKŁADOWA”
B Ę D Z I N ,  UL. KOŚCIUSZKI 20.

T E L E E O N  S O S N O W I E C  12-08.

W Y K O N U JE  W S Z E L K IE  R O B O T Y  W  Z A K R E S  
D R U K A R S T W A  W C H O D Z Ą C E .

Zamówienia kierować proszę do Urzędu Parafialnego albo na plebanię, 
by razem z m aterja łem  do .K ronik i"  zabierać do druku i zamówienia.
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